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Rozbicie rokowań polsko-litewskich
w sprawie o nieagresji.

Tajemnicza zbrodnia przy u l  Panieńskie]. -  D i l e  artystki 
lwowskie padły ofiarą strasznej katastrofy samoohodowej. - 

Wynik zawodów o ivlenice laurowy f,G aze ty Furantiej” .
Kajwyborni^sz? Hiflszanfci kaw i hsrbsi poJat „Okopane* it lo r  p Stachowicz twaw, Akailemrćka 24 . -  Leona Sapishy 2 5 /

D Y lT w u . S0GVBRA \
Nowv Jork. S. Iipca. (Tc!, G. PA  | 

„Herald" d o n o s i .H o c r iw  potu1 się j
do dymisji. (Hoover za.m'a^p stano- i 
wisko sekretarza stanu w rządzie ame
rykańskim. —  Red.).

FRANCJA I  STANY ZJEDNOCZONE.
Paryż, 8. Iipca. (Tcl. G. P.) Z oka

zji narodowego &rięia amerykańskie
go, prezydent l)c,nmtrej,nc przesłał do 
prezydenta RcUitŁgeu telegram, w któ
rym stwierdził, że wspólna przeszłość 
wytworzyła między Francją a Amery
ką przbyjaźń, której nic zamącić nie 
może i że przyjaźń ta, stanowiąca dla 
mbu narodów żywą tklywną siłę, przy
czyn-' s;e w znacznym stopniu i o po
wodzenia będącej w przygotowaniu 
wielkiej ąkcji, mającej na celu ustale
nie pokują wiu ‘wego i  oparcie go na 
najbardziej trwał) cib podstawach. W 
odpowiedzi prezydent Coolidge przestał 
..podziękowanie i. zaznaczył, że ;wgj|ly 
wzajemnej przyjaźm, silniejszej niż kie 
dykolwieF, uwydatniają się dzisiaj 
stale przy wspólnych wysiłkach obu 
■narodów w kierunku urzeczywistnienia 
Pokoju światowego.

UTRUDNIONA AKCJA RATUNTTWS 
FHokhohn, 8. Iipca. (T e ł. G. P.). 

Kierownik szwedzkiej ekspedycji ra
tunkowej na Szpitabergu donosi. że 
poszuk-rwainśa i dals-za akcja ratonko- 
|\vJ 3ą utrudnione prze^ m głę 

 o— ~

n o t t i  r e k o r d

Deasan, 8 . Iipca. (T e ł. G. P .j. Lot* 
mc.y niemieccy Ristits i  Ztsimermai&u 
wylądowali, tu o go<fc. 2 1 .2 6 . Lotnaey 
pozostaw ali .w pow ietrzu  6 5  godzin 14 
minut, fri ąc  rekord ustanow iony p rzez 
Sonra-rina i  D el pręta o 6  godzi /. 45  m in.

i
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ZOSTANIE DORĘCZONA SOWJEfCM W  NAJBLIŻSZYCH DNIACH.

(Telefonemaj własny ..Gaz. Por.")
Pogranicze rvw., 8. hpca.

W  związku z podróżą posła Pałka 
do Warszawy prasa sowjec.ka donosi 
że p. Patek miał pewne zaslirzętżęuia 
co do formy i treści przesłanej owi no-

maf doięczenle tej noty i osobiście po
rozumiał się z rządem polskim w tej 
sprawie.' W następstwie pobytu posła 
w Warszawie luepytozmniesiie zo- 
iało wyieżsfene, a nota polska będzie

ty rządu polskiego w sprawie zamachu \y nafbliżs"yt& dniach doręczona w-Mo
na radcę handlowego- Lizaccwa. Uwa ! skwsc w -|orm.e umożŁiwiąjącg,i i dalszy 
żając, że stanowczy ten tej noty może 
wpłynąć ujemnie na dalszy tek roko
wań połsjlo-sowjcckich, p. Patek wrtrzy

i pomyślny przebieg bertraklacyj p-ęlsko- 
! sowjocliich.

nwsm iizii s i st tsriiSEM
STRASZNA KATASTROF A W  ZATOCE AJUUGE.

Ss. Jago. 8. Iiipca. (Tal. G. P.). W  &  tog*, 8. Iipca. (Tcl. G P.\ W«r- 
załoee A raw ę rozbił się łra-nepejio- dKpj osUi-lnóch -wiadomości, liczba ofiar 
wiec cbili.-./ki A «dauo«. Zatonęło 150 kaiasfeolT statku Andamos wynosi 292 
nrajycaizy • J osoby.

ł

ZAMORDOWANIE GENERAŁA 
BUŁGARSKIEGO.

SoffaJ 8. Iipca. (Teł. G. P.) Wczo
raj około północy trzej roeroani osob
nicy' ' obsypuS Iłhmłaotó mawwerowy- 
m4 dwóch intych, z których eden ze
stal a U ły  na miejsca, a drug“ 55iźko 
raniony. Ten ostatni. przewięziony do 
szpitala, m d  po trzech garWi^c-h, 
nie o&sypkawsizy przytom^cHici Prze- 
prcwadzrme śledztwo pozwolifo stwie-r- 
dżlć, że zmarłym w szpitalu hyl rene- 
ral Proloporow.
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KOMUNIŚCI A  STRAJK W  GRECJI.

Saloniki, 8. Iipca. (Tel. G. P.) Frak 
cja konserwatywna robotników prze
mysłu tytoniowego podlono wiła n >

koAaryó Bteajik. Frakcje krańcowe na- 
logają ua konieczność utrzymania 
strajku do czasu kapitulacji 'przemy
słowców. Na odbytem dzisiaj rano ze
braniu komunistyczftem doszło da star 
ci aj przy którem jeden z  iv?ailarTUów za 
stal r m in r .  Aresztowano trzv osoby

U ZD R O W ISK O  DUA D ZIE C I
FUNKCJ. P A Ń S T W O W Y C H ,
Poznań, S lijwn (T e l G. P .) W  

dniu 8 Iipca br. odbyło się w  Ustro
niu kedo Kempna poświęcenie uzdro 
w iska dla dzieci funkcjonarjuszy 
państwowych. W  poświęceniu wzię 
.K udz;ał: m inister Składkowski z- 
mafżonKą. wojewoda poznański 
Dunin-Borkowski • szered zapro
szonych gtości-

rREFMUSOWE ŁąŁCW AiO E  AERO
PLANU PASAŻERSKIR7JO POD TAR

NOWEM.
Kraków, 8. iipca. (Tel. G. PJ. Dnua 

(5. bm o god'/.. 1.0 przed-poi', na polach 
w  Tyszowie poi Tarnów*®’ wyładował 
aercfńpu pasażerekl typu Junkc: s, na
leżący do prćiskiej lin.ji lotniczej AŁo- 
lotu. Wylądowanie zostało spoćv<xlo- 
wane defektem motoru,

Pi}cdj Feliks. Poch z Krakowa spo- 
tefjscgłszy dęfekę. motoru łagodnie opu- 
&4ł się na koniczyni«ko w Tyszowie 
lak, że aercplan nie doznał isekodre 
n ie . W  aeroplanie' znajdował się iSf&t 
Pi-ich, 1 pomocnik, oraz 1 pa?ażoi lwów 
yki, fetć ry po przy«ius( wem wylądo- 
wruiu r.Aa? ne do Krakowa pe^ągieiu 
osobowym

PA N G A LO S  N A ^ m N O Ś C I .  
W iedeń, 8 Iipca. (T e ł. G. PA  

W edług doniesień dzienników  z 
Aten, Rada m inistrów  posianouda 
wypuścić na wolność b. premjern 
i uniuistra w o jn y Tangalossr

POS1ULATI CHoftWA03I, 

K d flfiiM , 8. Iipca. Tfel. G. P.j. 
Pt&WCTricś odbyt konferencję z Radi-
czuir. W wywiadzie prasowym Prib- 
oewicz oświadczy!:, iż nie brał utMiału 
w naradzie przewódców stronraiebn 
lecz poproslu przedstawił królowi 
namltt wi-daesiia koalicji włosciańsko- 
demoferatycznej. ‘ IVibic<*wica w W r- 
dzii wobec -króla, iż kóalicjaVwłoóckuft- 
sfeo-demokratyię&na nie występuje by
najmniej orzr-ci# jedhoóci^pań-alwa,'’ ,« 
domaga-'się je-cly-nhy amiany syste-m.ii- 
asiimnistrasjyjnego, która może być 
przeprowadzona na. drodze legalnej 
modyfikacji po*łanowiei konstytucji 

Białoęrtd, 8. Iipca. (T&l. G. P.-. 
Dziś o -godz. 8 rano. wyjechał do. Za- 
SQt§$«- ,§U#n Radjcz z  -niałżonJto|. ,..



Sfcr. 2 „GAZETA PORANNA" i  dnia. 10. łapca 1028. Nr- S5B5

Z e  s p o r tu .

Wieniec „Gazety Porannej"
w ę d r u j e  d o  K r a k o w a .

Kraków zwycięża Lwów w stosunku 4:3 (3:1).
łowy Lwowa, potrafiłaby ijapewno iLwów, 9 lipca.

P ierw szy rozdział nowej epopei 
walk Lwowa z Krakowem zakoń
czony! W ien iec „Gazety Porannej" 
oraz waza prof, Żeleńskiego opu
ściły wczoraj Lwów, przenosząc się 
do Krakowa, gdzie pozostaną co- 
najmniej przez jeden rok. Fakt ten 
jest dla nas Lw ow ian  może smut
ny, jednak przyznać należy, że 
gród powawelski dominuje w  do
bie obecnej nad Lwowem i w całej 
pełni zasługuje na 'zaszczyt gosz
czenia w murach swych cennych 
trofei, przeznaczonych dla „naj
lepszych".

Przykrem  zgrzytem  jest dla nas 
dalej fakt, że reprezentacja nasza 
przegrała ze zespołem, reprezentu
jącym  nie czołową klasę piłkarstwa 
podwawelskiego, lecz jego okręg. 
W  drużynie gości brakło słynnych 
nazwisk W is ły  i Cracovii, m im o to 
stw ierdzić należy, iż dzięki am bit
nej, pełnej poświęcenia grze K ra 
kowianie na sukces zasłużyli. T ro 
fea pisma naszego dostała się lep
szej drużynie, to też zespołowi kra
kowskiemu szczerze gratulujem y 
wczorajszego zwycięstwa.

Kraków: Latacz (Gracovia), Bill 
(Garbarnia), Nowacki (W aw e l), j 
Nagroba (Garb.), Sellinger (M akka- . 
bi), Smolcń (W aw e l), Krempa i 
(Grzegórzecki K. S.), Mysiak (Cr.), j 
S iąoczek (G.), Jachimek (G.), Land I 
mann (Makkabi).

Lw ów : Drapała (Gwarni), Re- i 
dler, Birnbach (H asm .), Deutsch- | 
mann, Pras (pogoń ), Schneider i 
(H asm .), Słonecki, Steuermann 
(H .), Kucha,r, Garbień, Sza hakie- 
w icz (P .).

Oczekiwane ogólne rekordowe 
zw ycięstw o „ligow ego" Lw ow a  nad 
„okręgow ym " Krakow em  zakończy
ło się —  jak to w  lego rodzaju w y 
padkach czę.sto bywa —  przykrem 
rozczarowaniem. Przedstawiciele 
m łodszych drużyn krakowskich nie 
ulękli się bynajm niej słynnych 
..gw iazd", s la ly  się one dla nich co 
najw yże j podnietą do tern ambit
niejszej gry, której owoce nie dały 
na siebie długo czekać. Już przed 
pauzą prowadził Kraków 3:1, a po 
pauzie rzut wolny zadecydował o 
ostatecznem jego, zwycięstwie, gdyż 
Lw ow ianom  nie starczyło więcej 
■sił jak  na trzy „wym ęczone" 
bramki.

Przed  tygodniem  już’ m ieliśm y 
możność zaobserwować wielką ru
chliwość krakowskich graezy, od
bijającą się paskrawie na tle d z i
wnej ospałości, która ogarnęła p i ł 
karzy lwowskich, słynnych n ie
gdyś ze swej zwroiności i biegu. 
Bole się zm ien iły ! Dziś Kraków  stał 
się lotny i szybki, a ponieważ nie 
Utracił dobrej techniki, która go z 
dawna cechowała, więc leż skutki 
są aż nazbyt widoczne.

Wczorajsza drużyna •reprezerńa- 
cyjną Lwowa przedstawiała się wprost 
fatalnie, Najpewnl-ajsz-a ,,marki" za
wodziły. Grano jakby od naedhe-erwa. 
.nie przysparzając aoi sobie, arri tfiż 
miastu swemu t klubom wiole sławy. 
Tak grać, jak to czynili ci. którym po- 
wierzono w  dobrej wierne boeor s®er-

gracze o umiej głośnych nazwiskach
z 'tą może różnicą, że pracowaliby o- 
fiarnie i  ambitnie.

Bezpośrednim winowajcą kieski 
był bramkarz Drapała, który puścił 
trzy pewna do obrony piłki. Tutaj za
uważyć musimy pro dcuao ma, że o-
stra krytyka nasza gracza tego po za
wodach z  Czerniwwcami spotkała się z 
pewnych stron ze zarzutem c&‘loweij(?) 
rzekomo złośliwości (sic!), mimo, że 
pokrywała siię oina wówczas z  oplują 
całej uczestniczącej drożyny, kierow
ników, oraz gospodarzy czerń łowie
ckich. Znając i ceniąc Drapafę z daw
nych, lepszych czasów, liczyliśmy" się 
■wczoraj z jego rehabilitacją. Nćestety, 
tsfeowa nic uaoląipila. Drapała był —  
jak zaznaczyliśmy —  bezpośrednim 
winowajcą, pośrednio ponosi jednak 
winę cało drużyna. Jeśli nawet brani-' 

j karz puścił trzy bramki, to ndc nie 
| stało na przeszkodziło, by koledzy jego 
i z napadu esy pomocy stratę tę nątfef*- 
'■ bili. Tak się jednak nic stało, pem-e- 
| waż grano wprost - haniebnie, bez ja- 
• kiojkolwnok myśli prsew-esd»»ej, becs 
| planu i  zapal®.' Wystarczy, jeśli po

wiemy, że na notę „uiesły” zasłużyli 
spbće jodyn je Rimbach., Drrjtechoian, 
Suchar częściowo i Sgabak1owies. Ca
fe- rceajta sawetbała. Rozęzaawał prze?

flewBzystklem Redler, nic lepiej spisy
wał aię Scłnteidor operujący mapo- 
płatnfaini „szlaczkami" i spacerujący 
Prass Boznadziejniio przedstawiał A-j 
napad. Nadarem-nie miota) się Wacek 
ma lewo i  prawo. Garbień i Steuer- 
marra okazali się godnymi siebie part* 
ceramL Obydwaj mało zwrotni, przy
lana S‘euermanm unikający skwapli
w ie każdego starcia. Szabakiewic? 
miał kilka dobrych biegów i podań. 
Slopecki uje by? gorszy od resstyv 

Krakowianie przewyższali prteców- 
j nika przedewszystkiem ruchliwość?^, 
i startem i  ambicją. Sali otna do każdej 
I piłki, nie czekając, aż przyjdzie sama 
i pod nogi. Technicznie zupełnie do- 
! hray, ' demonstrowali gościa chwilami 

zupełnie ładne, przemyślana akcje. 
Wybijąłą się przedewszyslfciotn pe
wna. twarda obrona, dalej nieprze
ciętny środkowy pomocy Seelinger. 

j Duszą ataku był My siak. Jako całość 
j była. droż-yna krakowska 'wyrównani?.
1 bez wybitnie słabych punktów, to też 
| grając równomiernie przez cały czas,
: odniosła ostatecznie zwycięstwo wsło- 
| suniku L;3.

Bramk'1 dla gości ■ zdobyli Jąchi- 
| mak 2. MysiaŁ 1, Bill -z wolnego 1.
J Strzelcami Lwowa byli Kucha,r (1), 

Steuermann. (2). Sędziował b. słabo p.
| Piotrowska z Łodzi IŁ  S.

w i»  ich do rzędu csołuwych drnśya
Polski. Zwycięstwo w stosunku 3.0 
nad tek poważnym przecwruifciom, ja
kim bezsprzecznie jest Pole®.-]*, 
świadczy o bardzo dobrej formio Czar
nych, którzy w  ostatnich tygodniach 
wydatpie powiększają swój zapas 
punktów. Wczorajszy wynik gospoda
rzy jest zupełnie zasłużony, okazali 
się oni bowiem drużyną szybką i wy
trzymującą tempo aż do końcowego 
gwizdka. Powyższe walory zezwoliły 
im zwłaszcza w drugiej połowie roz
winąć grę baxd*u ładną i  produktyw
ną. Obie bramki strzelone w  drugiej 
części zawodów były owocem kombi
nacji całej piątki napadu,

Polonja naodwrót rozczarowała, 
zwłaszcza w linji napadu. Mimo bar
dzo dobrej techniki zespół warszawski 
nie wykazał takiej energii, jak praeei- 
whfk i co gorsze, nie wytrzymał 
tempa. System fersowama skrzydeł 
wtedy tylko wydaje owoce, kiedy środ
kowa trójką potrafi wykorzystać po
dania skrzydłowych, w innym wypad
ku system ten Kompletnie zawodzi. 
Wymownym przykładem tego jesrt po
wyższy mecz z  Polonją. Środkowa 
bowiem trójka gości nie potrafiła zdo
być się na energiczny stezał, zaprze
paszczając szereg dogoomych sytuacji 
wytwarzanych przez skrzydłowych, co 
w  dużej mierze zadecydowało o wy» 
nafca.

Przechodząc do occpy poszczesój- 
nych graczy, zauważyć musimy, że 
na boisku na płąn pierwszy wysunę!1 
się Nastała i  Olejniczak. Nastała jak 
zwykle świetnie prowadził swój napad, 
Olejniczak w obronie stanowił zaporę 
nie do przebycia Pozostali gracze 
Czarnych również odpowiedzieli zada
niu, tak, że w  szeregach miejscowych 
nie było prawie słabych punktów. i

Wiele natomiast słabych punktów 
-posiadała Polonją. Przedewszystktem 
Jelski na środku pomocy błąkał się iak 

. błędna owca po boisku, Zawiodła ró
wnież cała trójka środkowa, może naj
lepiej jeszcze wypadł młodziutki 
Szczepan iufc —■ (wspaniały materiał 
ma przyszłość) —  który przynajmniej 
oddał parę ostrych strzałów, na co 

j przez cały czas zawodów nie -mogli się 
zdobyć obaj jego partnerzy. W  całej 
drużynie gości podołali wszystkiego 
Ziai owaki, obaj boczni pomocnicy i 
Eulanow na obronie. Kisieliński żbyt 
ryzykownie opuszcza bramkę.

W  pierwszej połowie gra otwarta, 
jedyną bramkę zdobywa z 16 m. rau
ta wolnego Olejniczak. W  drugiej po
łowic przeważają Czarni, dalsze dwie 
bramki zdobywają Chmielowski 1 O- 
strowski. Sędziował bardzo dobrze P. 
Lustgartęn.

*

ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI.
Warszawa, 8. lipca. (Tel. G. P ) 

Warta— Legja 1:0 (0:0). Bramkę strze
lił Przybysz. Bramkę dla Warty zdo
był Przybysz. Zasłużone zwycięstwo 
Warty, w której najlepiej grali Kanto
wie z i Przykucki. W Legji zadowolił 
Ziemian. Sędzia p. Rutkowski z Kra
kowa.

Katowice, 8. lipca. (Tel. G. P.) I. F. 
G. —  Gracovia 1:1 (1:1) Bramki strze
lili Kałuża i Górlitz.

Kraików, 8. lipca. (Tel. G. P.) L. K. 
S. —  Wisła -1:2 (<1:0). Sędzia kpt. Bilor. 
Bramki dla ŁKS- strzelili Moskal i Al- 
dek, dla W isły Czulat i Kaipowicz.

Tornó, 8. lipca. (Tel. G. P.) T. K. S.- 
Sląsk 7:0 (1:0).

Łódź, 8. lipca. (Teł. G. P.) Turyści- 
Wąrszawianka 3:0 (1:0). Bramki strze
lili Karasiak 2 i Węglowskh Sędzia p. 
Seidner.

Czarni Polonia (3:0 1:0),
Lwów, 9. lipca.

Ozami: Krasicki-, Olejniczak, Ko
nar, Kopeć IV.. Witkowski Ozojśt, O- 
sćrowski, C-lumiel owaki, Nastała, Ha- 
fasymawica, Wtanieter.

Fctasia: Kisieliński, Bułanow, Mćą- 
ęzyński, Nowik-ow, Jelski. Ledch-ter, 
Krygier, AMśalfewskj, Szczepaniuk, Bilt- 
ner. SmowsbS.

Wczorajszy sukces Czarnych sta-

t
f ^ar j a  ¥  a r li a S y

iona naczslnika Wydriałn Dyrekcji kalaj, w Kafoiwicach 
zmarła t,o ciężkich cisipieniach, zacpafrzoma św. Sakrainna-tami, dnia 7. lipca

1928 r„ pireźywszy lat i i -
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w paróedziaie-k, dnie 9. lipca 1928.r.. o godz. 

i  popołudniu z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentar-z Ły^mkoiwski* 
na który zaprasza Krewnych, Przyjaciół j  Znajomych w smutku pogrążony

Hąi;.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek, dnia 10, lipca br., o godz.

8.90 rano w kośnie!* paraijabiym ów. Anny.

aasasaresfeegaseaS

BelssJaw Ostrowski
«a>. Dyrektor HajjisbatŁ 

amerl pc ciężkich cierpieniach, eaopataony 4w. Sahramsntajni, dnia 8. ńpca
1628 i., prasiywrey lal 71.

Obrzęd pogrzebowy -odbędzie się wc wtorek, dnia 10. Jj,pcą 1928 r., o getd-z. 
5 popołudniu z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakowski, na 
który zaprasza Przyjaciół, Kolegów i Zna jomych Zmarłego w  smutku pogrążoną

Siostra.

„KOPERNIK” — ^MARYSIEŃKA".
Znano z filruu „Miłostki” Sehnibdera 
ANBREE LAFATETTE, w filmie p. t-:

WielT- Ttodwółay nrowam.

E w e l i n
18

H o 11.
ssałj i

Ode je młodzieńca, gtudjująeago w Paryżu, który zastaje usidlony pr?az ■wie-tko- 
m-.ejską kokotę. Nadto „PREYGODY MAŁE GO Główną, rolę o-dtiy-sirzcŁ
trzyletni .bofeuć, Do godziiiy ceny baletów o- 50% zniżone.
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ORGANIZACJA S ZP IT A LN IC T W A . —  U C H W A LE N IE  
ZJAZDU. —  Z W IE D Z A N IE  S Z P IT A L I I M U ZEÓ W . -

W C A .

REZOLUCYJ ZJAZDO W YCH . ZAM KNIĘCIE  
- W Y C IE C Z K A  T>0 DOBROSTAN I TRUSKA-

Iw ó w , 9 lipca.
(? )  W czora j zakończył swe obra

dy VI. Zjazd Hygjenidtów pcJskicU. 
W czorajsze obrady Zjazdu dotyczy 
iy  wyłącznie organizacji szpitalni
ctwa w Polisce i na ten temat w y 
głosili pp. dr. W ito ld  Przywieczer- 
ski, arch. Felic jan  Rakiewicz radca 
min. Rudolf Sikorski, prof. dr. P a 
weł Gantkowski, dr. Kazim ierz 
Lipski, dr. Bolesław Jakimrak i dr. 
W ładysław  Starkiewicz wyczerpu
jące referaty. W ygłaszan ie refera
tów przeciągnęło się przez cale 
przedpołudnie, popołudniu zaś na
stąpiło uchwalenie rezolucji zjazdo
wych.

(Między inneimi uchwalono na
stępujące rezolucje:

Niezw yk le ważnym staje się uło
żenie systematycznych planów  u- 
zdrowotnienia miast i wsi, jak  ró 
wnież wzmożenie kompetencji fa 
chowych Zw iązków  samorządo
wych przy współpracy z instytu
cjam i społecznemi, jak  np. Tow . 
Hygjeniczne.

Skuteczność akcji zależną jest 
od należytego Uświadomienia lud
ności i odpowiedniego wykształce
nia w  szkole. Równocześnie poleca 
się jak najszerszą propagandę przez 
odpowiedriie czynniki.

Dla umożliwienia wykonania 
niezbędnych urządzeń sanitarnych, 
a gtównio wodociągowych i kana
lizacyjnych  w m niejszych osie
dlach nie posiadających odpow ied
nich funduszów staje się niezbędne 
tworzenie specjalnego długotermi
nowego kredytu o nainiższem opro 
centowaniu, jak  również pomoc 
rządowa w najszerszym zakresie.

W  miastach i większych m ia 
steczkach wskazanem jest urządze
nie centralnego wodociągu, który 
powinien się znajdować pod stalą 
fachową kontrolą. Dla mniejszych 
miasteczek i wsi pożądane jest łą 
czenie się osiedli w  celowe zw iązki, 
celem założenia wspólnego wodo-

cieczka autami do W oli Dobro- 
stańskitj dla zw iedzenia wodocią
gów  m iejskich, tam odbędzie się 
wykład inż. Stanisława Aleksan
drow icza, dyrektora wodociągów: 
„Zaopatrzenie w  wodę miasta 
Lwowa". Uczestnicy Zjazdu  zwie-

d ^  również Zagłębie naftowe i 
Truskawiec.

Organizacja Zjazdu wypadła pod 
każdym względem  ha rdzo dobrze. 
Z&duga to komitetu organ izacyjne
go, a zwłaszcza prof. dr. Nowickie
go i dr. Dolińskiego.

nizttit 1*1*1
\V SPR AW IE  PA K TU  O NIEAGRESJI.

Kowno, 8 lipca. (Teł. G. P .) Komsja zakończyła dziś swe prace 

stwierdzeniem niemożności uzgodnienia obopólnych stanowisk. Per
sona! delegacji odjeżdża jutro z Kowna. W  Kownie pozostają przewo
dniczący delegacji p. Hołówko i sekretarz p. Tarnowski celem uzgod
nienia protokołów i raportu, co potrwa prawdopodobnie do wtorku,

riazezi o M sirr n Mgle.
W IĘKSZOŚĆ OPINJI M. L W O W A  ZAJMUJE ZGODNE S T A N O W I
SKO, POTEPIAJACE N IE SŁYCH AN E  PO STĘ PO W A N IE  P. JANA

KIEPURY.
publiczność

chcą koniecznie).
Geny biletów  w  parterze wahają 

się od 37—26 Zl za fotel. N ajtań 
sze m iejsca na „jaskółkach" kosz
tują 10 zł. Ci lwow ianie, którzy 
przypadkowo m ieli sposobność sły
szenia p. K iepury oraz przesławnej 
Jeritzy za 10 szylingów w  Wiedniu, 
k iw a ją  głowam i na temat reklamo
wanego patrjotyzmu p. Kiepury.

L w ów  m iał szczęście w idzieć 
i słyszeć o wietc lepszych śpiewa
ków' od nieznanego do niedawna p 
K iepury, Nawet tenor o lak w ielkiej 
sławie jak  p. Pkcawcr nic pozw o
lił sobie na tak bezkonkurencyjne 
naciąganie lwowskich melomanów. 
Już poraź drugi i to w sezonie ogór 
kowym  p. Kiepura pozwala sobie w 
naszym kresowym  g rod z i®  znanym 
powszechnie z dobrych tradycyj 
kulturalnych, na metody, które tak 
dalece odbiegają od przyjętych o- 
gólnic zwyczajów".

Lw ów , 9 lipca. 
Opinja „Gazety Porannej" o t .  

K iepurze nie jest odosobniona, 
św iadczy , o tom glos „W icku  N o
w ego" już przez nas zacytowany, 
a także stanowisko zajęte przez 
wczorajszy „Dziennik LwowJki".

W spomniane pismo zapatruje 
się na „K icpurjadę" następująco: 

„Zam ieszczając jedni z p ierw 
szych wiadomość o przyjeździe do 
Lw ow a  Kiepury, jednego z najlep
szych tenorów polskich, żyw iliśm y 
nadzieję, że tym razem cala na m u

zyce się rozumiejąca 
lwowska będzie miała naprawdę 
sposobność jak najwszechstronniej 
zapoznać się z waloram i sjpiewaka. 
Tym czasem  wszystkich spotkało 
glęboke rozczarowanie.

N a jp ie rw  p. Kiepura wybrał so
lne „Toscę", gdzie w łaściw ie tylko 
w  dwóch lu jach raczy' zaprezento
wać swój glos, a następny; ceny bi
letów' są tak nieosiągalne, iż łydko 
no w o Bogaccy i nieliczni krezusy 
będą sobie m ogli pozwolić na zaku
pienie 'm iejsca w teatrze (o  ile zc-

lowoK ni ławie osliarłtpcli.
Lwów, 9. lip ca , 

(— ) Ja k  JttU we w cztira jfży m  nu 
m erze „G azety P o n fn n e j"  donieśliśm y, 
d zffl 'w p oniedziałek  rano rozpoczym ł 
sio przPd lw ow skim  śąd em  karnym  
przód Senatem . 111 sen sa cy jn y  proct.j 
Józefa N ow aka, znanego m asarza 
lw ow skiego, oskarżonego o c a ły  szereg 
zbrodni i T .fefępków .

O prócz niego lia  la w ie  oskarżonych 
zasiądą.: Ar. A leksander Zabłocki, obec- 
n,ie ap likant sądm vy, pod zarzutem  
zbrodni oszustw a z par. :I97, 199d, 200 
i 201d, w rfśz ci6  Józef Czerwmski, Jan 
Wala?:, Kasper Derlar i Jnljen Wilczyn 
ski c-zealdmCT m a sa rscy , pod zarzu iK n 
zbródni fa łsz y w y ch  zeznań. Rozpraw a 
ze w zględu n a  w ielką ilość św iadków , 
potrw a 4—  5 dnii

R ozpraw ie przew odniczyć będzie r. 
B a jo rek , o sk arżać  iprok. P oech e, b ro 
nić n.dw. dr. P icrao k i i  dr. Brom berg.

W e wsiach nie m ających możno 
ści urządzenia centralnego wodo
ciągu, wskazanem jest urządzenie 
gminnych studni, m niej w ięcej je 
dnej na każde 20— 25 domów, które 
podobnie jak  studnie prywatne, po 
w inny podlegać perjodycznej kon
troli sanitarnej. Ze względów zdro
wotnych sprawę unormowania i 
ustaw owego ujęcia wzorowych prze 
pisów obowiązujących co do che
micznego i bakteriologicznego ba
dania wody, jak  również przepi - 
sów dotyczących technicznych w y 
m ogów budowy wodociągów i stu
dzien jako n iezwykle ważną, poru- 
cza się odpowiednim władzom do 
m ożliw ie szybkiego rozwiązania. 
Pożądane jest opracowanie odpo
wiednich typów studzien kopanych
i wierconych.

Po uchwaleniu rezolucji nastą
piło zamknięcie VI. Zjazdu Hygjc- 
nistów polskich we Lwowie.

Następnie zwiedzili goście Z a 
kłady sierot, szpital dla zakaźnych, 
muzea i w ystaw y lwowskie.

Ruchliwy komitet zorganizował 
też następujące wycieczki, któro od 
będą się w dniu dzisiejszym : W y 

l e i i i i o i i  M i o  s r a  ul. P a r n i e j .
PRZED  PÓŁNOCĄ ZN A LE ZIO N O  CIĘŻKO RANNEGO W YSOCKIEGO. -  CA ŁY  W IECZÓR SPĘDZIŁ  
ON W  T O W A R Z Y S T W IE  KASIARZA KOŚCIUKA. —  ARESZTO W ANA KOŚCIUK NICZEGO SOBIE 
NIE  PRZYPOM INA. —  SEKCJA ZW ŁO K  W Y K A ŻE  ISTOTNĄ PR ZYC ZYN Ę  G W A ŁT O W N E J  śMlfeRCI.

Lw ów , 9 lipca.
( —)  W czora j przed północą za 

alarm owano W yd zia ł śledczy w ie 
ścią, że w  realności przy ul. Pa 
nieńskiej 43 znaleziono człowieka 
leżącego na ziemi bez przytomno

ści z raną na ciemieniu. Funkcjo
nariusze policyjn i stw ierdzili, żc 
ciężko ranny nazywa się Jan W y 
socki, zam. w tej realności. W  toku 
hadań policyjnych  i udzielaniu mu 
pomocy' przez lekarza Pogotow ia

Ole arw lunsl uMi etan
strasznej katastrofy sam och od owej.
SPOWODOWANEJ AMATORSKA JAZDĄ NIKWYSZKOLONEGO SZOFERA.

Lwów, 9. lipca.

(—-) W cz o ra j późnym  w ieczorem  ro 
zeszły  się  we Lw ow ie pogłoski o kata
strofie automobilowej, k tó re j uległy 
dwio zn an a  lw ow skie arty stk i z Teatru  
M ałego pp. Mi>a Czajkowska i Nyczów- 
ńa. Tstotnic pogłoski te z n a la z ły  p o 
tw ierdzen ie, n sp raw a przedstaw ia, się 
następująco

‘-Pb- Czajkow ska, i N ydM iyna wybra
ły się popołudniu na spacer antom w 
towarzystwie pewnego młodzieńca, po
siad ającego w łasn o  auto. W  drodze tuż 
za B rzu ch o  wicami", sied zący  przy k ie 
row n icy wozu obok szofera w ła śc ic ie l

auita, nie pcmdający Osaczę egzaminu 
szofersMego, sk ręc ił n a g le  'k ierow n icę  
w bęj< i auto wjechaŁo na drzewo. S k u t
k i te j n ieostrożn ej jazd y  okazały się 
fatalne, gdyż wszyscy pasażerowi? wy
lecieli z wozu i doznali poważnych u- 
czkodzeń. Najfatalniej wyszła p. Czaj
kowska, która doznała złamania nogi i 
potłuczeń na całem ciele. Również cięż 
kie uszkodzenia odniosła p. Nyczówna. 
OMarom katastrofy  u d zielił p ierw szej 
pom ocy jed en z lekarzy  brzuehn- 
wiekacli, poczdm odw ieziono lj&jj do 
Lw ow a.

ratunkowego, Wysocki z powodu 
upływu krwi zmarł, wobec czego 
zw łoki jego odstawiono do Instytu
tu m edycyny sądowej.

Denat wieczór spędził w towa
rzystwie znanego kasiarza Jana 
Kościuka, również zamieszkałego 
nrzy ul. Panieńskiej 43, z którym 
dwukrotnie chodził w ieczorem do 
restauracji na p iwo i razem z nim 
powrócił do domu. Na podwórzu 
rozegrała się jakaś scena między 
nimi, zakończona dla W ysockiego 
tragicznie. U jęty w ciągu nocy K o 
ść luk, zeznał, że jest pęjany i ni
czego sobie nic przypomina. Dotąd 
nie zdołano wynaleźć świadków ro 
zegranej sceny na podwórzu i d la
tego nie można sobie urobić zdania, 
czy mamy to do czynienia z m or
derstwem, samobójstwem, czy też 
nieszczęśliwym wypadkiem. Snop 
światła na tragiczny zgon W ysoc
kiego rzuci zapewne wynik sekcji 
zwłok, która odbędzie się. dziś przed 
południem. Niezależnie od lego or
gana śledcze lw ow sk iej policji z ca
łą energją zajęły się wyśw ietlen iem  
tajemniczej tragedji, która rozegra
ła się ub. nocy w  podwórzu lealno- 

' ści przy ul. Panieńskiej 43.
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O garnuszku i małżeństwie.
CIEKAWY ZWYCZAJ MAŁEGO BELGIJSKIEGO MIASTECZKA, —

MAŁŻEŃSKI U NAS?
DESZCZ POCAŁUNKÓW. JARMARK

Bruksela, w  lipcu.
( ? )  Rok rocznie odbywa .gię w 

matem miasteczku belgijskieim Ecaussi- 
nea —  jarmark aa żony. Ze wszyst
kich s ten  Beil®ji spieszą w oznaczo
nym. terminie stęsknieni asa jaramesŁ 
matżeńskiem chłopcy,' lam toż- lioznie 
f  romaKteą sd.Q mfode dziewczęta w blo- 
Saej madzteji rychłego zaanążpójścia.

Miasteczko samo' przybiera uro
czysty wyBląd.. Ogrody i  parki są wspa 
miale udekorowane, aleje i zaciszne 
miejsca noszą, poetyczne nazwy. jak: 
most westchnień, skały pięknych pań, 
raj na -ziarna Stlip.

Jarmark rozpoczyna się wspólnym  
posiłkiem , który osa nia celu zaznajo
mi, unie obecnych. Skromny posiłek 
składa się z kilku dań, a mianowicie: 
fillśżainki. kawy, kawałka tortu, zwane-. 

,20 <ubaj „tnastełle". taibliczki czekola
dy, papierosów. Najwaiżniieijsizjeun jed
nak punktem „menu" jest paczłcn c y 
kor jt i  gam u szeczek  zaw ieszony aa 
ażuru ku

Powyższe dsmte mają synifcofeżny 
oharąMer. Paczka cykorii oznacza go- 
ścinnnśc, w  każdej porze dnia obcy 
przybywszy do Ecanssóni&s, zostanie u- 
goszcztmy filitżartką kawy.

Garnuszek ze sznurkiem oznacza 
chęć zawarcia małżeństwa. Kandydat 
zawiesza sofcie garnuszek na widoez- 
ncan miejscu tak, by wszy^scy mogli 
ocfcazu zorientować się. że 'tylko w 
celu zawarcia maliżeństw;a przyjechał 
do Ecau-ssines.

Pddczas Obiadu przygrywa orkie
stra i to saunę smętne utwory, by gości 
^prowadzić w odpowiedni nastrój. Prze 
wodinieząca jarmarku wnosi toast na 
cześć gości i w  gorących słowach opi
suje szczęśliwe życie małżeńskie, a- 
polując na młodzieńców, by rychło 
zdecydowali aię porznció kawalerski 
stan.

Obecne dziewczęta gorąco ■,potakują, 
a: po skończonej mowile zrywa się bu
rza oklasków. Drugi punkt programu 
nosi piękną nazwę: „deszcz pocałun
ków". Wszyscy się wzajemnie całują
i nikomu nie wolno stawiać oparu. 
Zresztą o oporze nikt lula, nie myśli
ii punkt ten przeciąga się zwykle poza 
oznaczoną porę. Wesoły nastrój obec

nych osiąga obecnie swój szczyt,, mo
w y sypią się jak z  rogu Obfitości. Go
rąco zwykle oklaskują doiwaapne prze
mówienia. Jeden z obecnych terni sło
wy zakończył swą mowę: ,,Przyjeż
dżajcie wszyscy do Ecaussanea, tam 
bowiem co roku zgromadzają, się naj
piękniejsze diziewczątka Belgii. Ja 
osobiści po raz dwudziesty przyjeż

dżam -ma jarmark. Pecha mam, dwa
dzieścia razy bowiem, stałem już u 
wrót małżeństwa i zawsze natrafiłem 
na jakąś przeszkodę. W tym roku jed
nak przezwyciężę wszystko i napewno 
już s-lanę na weselnym kobiercu".

Wieczorem w przystrojonej sali 
oaibywa się hal. Tańce noszą, specyficz 
ne oazwy. jak Yalserose, Yałse d‘A

I mour. Mazurka de Coeur. Po skończo
nej zabawie wszyscy spacerują po u- 
licach miasteczka, by zniknąć następ
nie w zacisznych parkach i ogrodach.

O czerń lam szepcą, na razie nie
wiadomo; dopiero w  jakiś czas potem 
dPwśaduje się o tem przewodnicząc- 
jarmarku po otrzymaniu całych sto
sów zaiwiadidpioeń o ślubach, Jarmark 
małżeński spełnił swe zadanie.

U nas przydałby a?ę również taki 
jarmark. Tylko zamiast garnuszków 
musiałby kandydat nosić kartkę, z cy 
frą żądanego posagu i taki parmark 
spełniłby niewątpliwie swe zadanie.

Niewierna żona
wśród jadowitych grzechotników.

W Y R A F IN O W A N E  O R J E N T A L N E  M E T O D Y  TO R TU R , -w SAM  N A  
D AM I. —  M Ę C ZA R N IE  W Y C Z E K IW A N IA . —  N A JM N IE JS ZY  RU 
ŚMIERĆ. —  TO R T U R Y  JAKO  W ID O W IS K O . —  K TÓ R A  Z  O F IA R  U

L E Ń S T W A :

Londyn, w  lipcu. 
( e )  Są jeszcze m iejscowości w  

Indjach, gdzie prawodastwo an
gielskie jest bezsilne i w  haremach 
bogatych Hindusów panuje wszech 
w ładnie ich pan, rządząc się, nieraz 
najbardziej w yrafinow anem  okru
cieństwem.

W ystarczy najlżejsze podejrze
nie o niewierność, by posądzona o 
nią jedna z w ielu żon indyjskiego 
naboba poddana została

iiajsroźszym torturom.
Oto jedna ze stosowanych tam 

kar, posiadająca w ielow iekową 
tradycję:

Podejrzaną o złamanie w ierno
ści małżeńskiej kobietę rozbierają 
do naga i  zam ykają w  pokoju, 
w raz

z k ilkom a grzechotnikaim.
Jedyną m ożliwością uratowania 
życia, to zupełna nieruchomość.

N iezadługo węże rozpędzają się 
po pokoju i wreszcie natrafia ją  na 
śm iertelnie przestraszoną kobietę. 
P rzy  najlżejszym  z je j strony ru 
chu, gady rzucają się na je j obna
żone ciało, w p ija ją  w  nie swe za
trute zęby i

następuje śmierć 
śród strasznych męczarni.

Pokój, w  którym  zamknięto ska
zaną, przedzielony jest kratą, z po
zą której przyglądają  się tej okrut
nej scenie liczn i w idzow ie. Słyszą 
wjęc przeraźliwe krzyk: nieszczę
snej, która często

dostaje obłędu 
i uderza głową o mur lub półprzy
tomna pada na podłogę coraz bar
dziej kąsana przez rozwścieczone 
je j drgawkam i węże.

Tortura laka trw a przez pół go
dziny i zdarza się. czasami, że ko
bieta nadludzką siłą w oli potrafi

SAM Z ŚM IER CIO N O ŚN YM I G A 
CH ■ O ZN A C ZA  N IE U N IK N IO N Ą  
JD ZIE  ŚM IERCI, U N IK N IE  SZA -

opanować przerażen:e i zachować 
zupełną nieruchomość.

Po upływ ie 20 m inut otw ierają 
się drzw i sąsiedniego pokoju, z któ 
rego dochodzą dźw ięki

piszczałek zaklinaczy.

Pociągnięte tem; tonami gady je- 
j den po drugim  opuszczają ofiarę 

i wypełzają.

Kobietę półżyw ą wynoszą z  po
koju i w ina jest darowana, ale 
wstrząsające przeżycia tych okrop
nych 30 m inut częstokroć na zawsze 
zm ąciły je j rozum

Jeden z podróżników podaje, żc 
takie same okropne praktyki spo
tykał i w  Buchaizc oraz Afgani
stanie.

Zam ach granatem na sklep.
Bytom, S. lipca. (Teł. G. P.). U- 

bieglej nocy' jakiś nieznany sprawca 
strzaska! zup-clide Exauatem ręcznym

wystawę sklepu dywanów i zniszczył 
fasadę domu, należącego do zamożne
go kupca Wacłtwbaima.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
meząTOodzącemu sercu Czytelników na
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio
nych ran —  znajdującą się obecnie w obli 
ezu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta
ruszka jest nadto ciężka kaleka, ladę, i# 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
l.wowa *
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NIEŚMIERTELNY
Rysy Bidardia stwardniały.
—  Iluzję? Czy to tylko iluzję pan 

mi sprzedał? Przecież pan mi powie
dział podpisując umowę, że pańskie 
serum uczyni mnie...

—  Nieśmiertelnym! —  dokończył 
doktor, wbiwszy wyłupiaste oczy w 
Bidardla. —  Dla parta to jesit pewne.

—  Nie umrzeć! Nigdy już! — 
westchnął Bidrtrd

--- Nigdy!
Grógory walał, opierając się ciężko 

kosmatą ręką o mahórnewte biurko 
Październikowe słońce rzucało złotą 
wstęgę na czoło koloru kości słoniowej 
i  bursztynu.

—- Nigdy! —  zaszeptał.
Bidard przepojony radosną nadzie

ją. odpowiedział cichym szmerem- 
„Nigdy, nigdy już!“ -Spojrzał im- swe 
odbicie w lustrze nad keminkiera. 
1 zdało mu się. że jest piękny, jak 
bóstwo.

VIII.
Zima cała przeszła pod znakiem 

królików. Doktor rekwirował wszyst
kie, Filip zbierał je w  całej okolicy 
Trzeba jednak było możliwie najstar
szych.. a szukanie ich nie było syne
kurą. Stary królik nie biega po dro
gach, a hodowcy nie ■ czekają, aby się 
postarzały, zaniinn je poniosą na targ. 
Dzierżawcy otwierali szeroko oczy na 
żądania Filipa. Dlaczego zachciewało 
mu się starych królów? Nie na skórę, 
bo ją gryzły mo’e i świerzb... W  koń
cu. te jego rzecz... Rządca zdołał wy
szukać kilka doborowych zdechlaków 
Gdy doprowadził do sześciu, doktor 
pożegnał szczury, myszy, świnki mor
skie i wziął się sar'jo do pracy. A Slare. 
bezzębne, półślepe króle dtestaly raz w 
lygudniu szczepionkę. Rezultat był 
wspaniały! Do miesiąca dawały do
skonałe B. o skutku dużo mocnie js>zy.m 
nilż poprzednio. Próby mikroskopowe 
na tkankach stwierdziły jego siłę.

Doktor rolbił doświadczenia z 
B 10 czystym na Friscu. Friscw był 
jeszcze żwaw szy.

Gregory ulitował się nad nim 
i sprowadził samiczkę, bardzo starą

i niifccołężną. Po dwóch tygodniach le
czenia serum króliczem Rotbincfcza, za
siała godną kochanką Fiusca.

— Kiedy odłączasz Frtsca? —  py
tała cierpliwie pani Grógory.

— Jeszcze nie, właśnie go ożeni
łem.

B;,dard aiiecieiphwi? się również. 
Irytowało go marnotrawienie jego se
rum. „wyciekanie", jak się wyrażał

Marnotrawstwo! Na razie nie było 
o tem mowy, pomimo wysiłków, jakie 
czynił Filip, aby wyszperać praojców 
króliczego rodu Ale to przyjdzie, przyj 
daie. Pewnego dnia, gdy będzie dość 
królików w klatkach, dość.B. 10. w am
pułkach, dość ampułek w pudełkach 
dość pudełek w magazynie..: Wtedy le
karstwo buchnie w świat! Piorun 
.spadnie z powoli gromadzących1 się 
chmur. Nikt na to nie zważał, ludzie 
chodzili spokojnie, żyli, umierali, jak 
chciał przypadek, nie przypuszczając 
że w cichem laboralorjum gotuje się 
milezkiem burza. Piorun wystrzeli na
gie, w jego świetlistym zygzaku błyśnie 
na, świat imię człowieka, który pokonał

śmierć. A potem, ukaże się światu czło
wiek, zwycięzca śmierci.

Gregory pieścił swój sen, jak szU 
fierz dobywający z kamienia bezcen
ny brylant. Powoli, krok za krokiem 
słuchając wytężonem uchem oddechu 
i bicia serca, poił się rozkwitem dzieła.

Czuł, że teraz przebije już skorupkę 
i rozwinie skrzydła do lotu ku światłu, 
rzuci krzyk od końca do końca hory 
zpntu: „Nie umrzecie!" W  samotnych 
pi zechadzkach widział wielką fabrykę, 
a wniej miljony i miljony ampułek wy
pełnionych jasno-żółtym płynem, go
lowych na podbój świata.. Oto wysokie, 
rrniry pną się ku niebu. Z daleką ,widać 
napis, na którym dzieci uczą się 
liter. ■■

Jakiż te napis, jakie miano?

Niech bęędzic krótki, niech brzmi, 
niech mówi. Woda, co utrwala, naprzy- 
klad, rączej Lokifix, płonąca etykieta, 
co zmiecie z pólek aptekarskich dotych. 
czasowo marne specyfiki.

(G. d a j
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—  i.yd jest śmiertelnym wrogiem  B arry , powie 
dział Dr, P eters, 1 wówczas Żydem  zaopiekuje się 
doskonale iożyn er.

O haj mężczyźni powrócili do â’mowanego pr7ez 
nich mieszkania. N a progu przvw tał ich „głupko- 
wat) służący” przyjaznym uśmiechem.

Zajęcie? powtórzył Jeńs z  głupkowata miną.
—  Proszę cię, pow ecłziat Asbjórn K r  ag, po* 

/2uć tę minę id o U  gdy jesteśmy sami.
Idiotyczny wyraz twarzy zniknął w mgnieniu 

eka z twarzy chi o a" a, ustępując lęgnacemu się 
sprytowi.

—  Chwała Bogu, że ta moja »-ola skończyła 
się, ska zyi się przed detektywem Jens, bo przyznam 
się, że gdyby ona trwać miała dłużej t« wolałbym, 
aby mnie pan zamknął w s pitalu warjatów. A  te
raz proszę mi powiedzieć- co mam robie.

* * » * * •
Mężczyzna we futrze, znany powszechnie pod  

pseudonim em  „Żyd Stefan” wysiadł z powozu i za
dzwonił do drzw1 wchodowych.

Otworzyła inu służąca w białym czepeczku.
Żyd S efan n*e prosił wcale o rozm ow ę z go

spodarzem , nie wchodził w to, czy Barra zechce 
z nim mówić, lecz głosem rozkaz*1 jącym rzekł:

—  Mus ę się wia- icć z panem inżyn:*;rein.
Niesłychany tupet i pewnoś. siebie zaniepo

koiły su żącą .
— M ojego pana nie m a w domu, odpowie

działa dziewczyna,
—  P an  nżyn er jest w domu, powiedział agent 

drugiego m ocarstw a. Czy panienka dob ze mnie 
zrozum iała? Ja ch cę i muśzę zobac zyć się z panem.

1B3

$?u’ pca wahana się.
Pan inżynier jest bardzo zajęty i nie wiem

czy...
—  N ie  ^aMorę mu więcej czasu, jak pięć mi

nut, mćwit Żyd  Stefan mieszaniną jęzvka szwedz
kiego i norweskiego z dom eszką słów niemieckich. 
D op óki z twoim oanem nie zobaczę się, nie wyidestąd.

—  K og o  mam zaanonsować?
—  N ie potrzebujesz wcale mego nazwiska. P o

wiedź tylko, ie  pan, który przyjechał z z rg ian cy , 
pragh!f  z nim mówić Można dodać, że przyjechał 
jeden z jego dawnych p  zyiaciol.

S ’ówa dźwięczały jak rozkaz i dziewczyna nie 
ociągając się wiecej opuściła pokój.

Tymczasem gość gospodarzył w pokoju. Zctjął 
ftltro i  po łozył je obok siebie na fo‘elu. Nas ępnie 
wyjął z \ ieszeni futra icwolwer i schował go do 
marynarki.

S  uż"ca powróciła, zawiadamiając gościa, że in
żynier pragnie go przyjąć,

N a  u tach agenta zjawł cię drwiący uśmiech.
SMżąca p-zeorowadziła przyi>y«za przez d!ugą 

arftfilądę p O 'o  ów i nagle zatrzymała się przed 
drzw ami salonu.

—  P*"os ę !
2  d Stefan w&>zecik
Inżynier stal przed kominkiem w swej ulubionej 

pozie; z rękami w tył za oż nemi.
Żyd  przeszedł szybko p zez pokój i zatrzymał 

się dopiero przed samym inżynierem.
N a odgłos kroków inżynier odwrócił nę, spoj

rzał na p  zybyłegr* i nagle rzu c i się ku d zion kow i.
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—  W  tej chwili *‘efct lo  ba dzo pownitem nie
bezpieczeństwem. Gr*amv w otv/arte karty i w emy
co sądzić.

—  W  każdym razie mamy czyste sumienia, 
rzucił detektyw.

—  Czy wskutek tego zmienią się nasze p !any?
—- Nie, zupełnie nie, odpowiedzią^ de ektyw.

Przyspieszymy tylko bieg wypa ków V(T przeciwnym 
bowiem razie wynalazek przepadł nam niechybnie.

—  Czy pan je,t pewnym, że Jens stune na 
wysokości swego zadania i wykona pańskie pole
cenie ?

—  Wyśmienicie. Przecież pan sam uważał gc 
za półgłówka. Przyzna pan, że świetnie odegrał 
swoją rolę. A  teraz chodźmy, muszę jeszcze omówić 
z nim kilka szczegółów.

Mężczyźni szli ku drzwiom, gdy nagle zajeżdża
jący przed dom powóz zwrócił uwagę Dra Petersa.

—  Powóz, szepnął niemiecki agent detekty
wowi...

Asbjórn Krąg spoizał przez okno Po grząz- 
kim śniegu powóz poruszał się z trudnością. Po
wóz musiał przyjechać z miasta, gdyż na wsi uży
wano jeszcze sanek. Powóz zatrzymał się przed 
domem, woźnica zeskoczył z kozła i pomagał wy
siąść mężczyźnie we fut;ze.

Asbjorn Krąg chwycił agenta za ramię.

—  Usuńmy się nieco w bok, aby nas niezna
jomy nie zobaczył przez okno.

—  Sądzę, że ten pan przybywa z daleka. Nie 
znam go wcale.

185

—  Znam powody.
—  Zat m nie będą panu tłumac-ył, coLy się 

stało, gdyby pan odmówił.
— Groźby pana już dzisiaj sYszałetti j nie 

przerażają mnie o e zupełn e. Gdyby pan przyszedł, 
jeszcze przed pó ’god iną, nie rozmawiałbym z pa
nem w a'e. W  tej półgodzinie zirie iło s ę  jednak 
wię e. Obecnie chcę z panem mówić, ab  przeko
nać sią, czy dojdź emy do porozumienia. Rewolwer, 
który trzjma pprt w ręku jest w tej chwili najzupeN 
niej zbędny. Proszę go schować.

Agent udał, że nie s'yszy,
—  Kiedy model b dJe godowy! zapyłał Żyd 

Stefan.
—  W  pr eciągu trzech dni, brzmiała odpowiedź 

inżyniera.
—  To dla minę za późno. Czy w dniu dzi- 

siej-zym nie r ógłby go pan wykończyć?
—  Wykluczone!
—  Jedrak ja go muszą mieć jeszcze dzisiaj.. 

Przy pań kiej pomocy wykończą go nasi inżynie-, 
rowie. To byłoby drobnostką, tern więcej, że plany 
są w p ńsk ch rękach.

—  Tak jest, a5e jak pan sobie wyobraża całą 
sprawę? Proszę pomyśleć, że gdyby wyszło na jaw. 
nasze porozumienie się, aresztowanoby mnie natych
miast. Co ja mam wówczas z tego?

— Nikt nie dowie się o tem. Kłopoty zapra-i 
nia stąd modelu proszę zostawić mnie i pańskie1 
szwagrowe j,

— Na pań ki jednak pro'ekf nie godzę się, 
rzucił inżynier, dc póki rie dowiem się szczegó.owo, 
w jaki sposób przeprowadzi pan tę sprawę.
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ECHA LETNIE.
m̂ mgm

w  T usi iwcu ralno i gwarno
KURACJUSZE PRZYBYLI Z CAŁEJ POLSKI. —  BRAK POMIESZCZEŃ ZOSTAŁ JUŻ USU^iĘTY,

KARTY, GAZETY I  PLOTKI-.

> 1 1

jak ik  sa  om x t

( Korespondencja własna „Gazetg Poranną").
Traslrawiec. w lipcu.

(ras) Tegoroczny ge&uo w Trus-kawcu 
jest w peśni rozwoju, a zważywszy, że 
główny frakwencja lematów, rozpoczyna 
sie tu zwykle dopiero w pierwszej połowie
lipca należy się spodziewać niezwyklcgu
1'uojm teuibardziej. że pogouą się ostania-

Źródłu „Naftusm" jest wprost cudowne 
w ekuUnch w « wszelik-ich chorolbach pa 
tle nitfdouja®au ne.kowyzb. kamieni żół
ciowych, pi-zem-any mąteni etc- Źródła 
,»Ma<rysia“ i ,Um si*“  dnalają, nader sky- 
tecpnie w chorobach żołądkowych i t. d- 
Źródło „Grom skwa" pomaga przy zabie- 
gtioh leczenia, przewodów oddechowych-

Źródłu „Józia" jest wed.ug zdania 
iproj. Ma,rch]t-wskie^o wysoce radje/ikływ- 
ne, a przyton* — jak miejscowa fama glos, 
—  ma jakoby cudowne własności leczni-- 
cze ua wszelkiego rodzaju choroby skóry 
i  oczu. Tani się tłumaczy chyba fakt, 'że 
już ca 5 Bocku.? sta? > ohutni# do tego 
■źioilta oaza woin„  "i&a, która dokonywa 
tutaj długotrwałych auiucyj Nie dziw tez, 
że lypfoec tai. uznanej i stwierdzonej ajgu* 
rtecęnożęi woa truskawibpkich spieszę tu 
ipu zdrowie kuracjusze z oałej Polski. Re
prezentowane są głównie sfory inteligen
cji urzędniczej i Rbywateh ziemian z ffia- 
1 s ita k i i KonstMówki. Tniskawchwi. przy 
było w tynn roku około 1400 p iltci, co 
'wreszcie radykalnie usunie tak dokuczli
wy dotychczas brak pomieszczeń, .

Trzeba przyznać, że zarząd Truskawca, 
a zwłaszcza energiczny wi»ś(!:ciel nS., sza
leje powiatu drohobyckiogo p, Eajmuad 
Jenota -*• zno*bih wszystko, co możliwe by 
eupawuić ni»uatajiBł rozw ój togo pięknuf?', 
uzilrowisho:, Szczególnie podkreśMć nale
ży powiĘks^ema laz.onak kąpielowych o 
19 '-olbrn i wyposażenie ich nowoczesne --- 
co umożliwi obecnie wydawanie okr?o 
2.500 kąpieli d U m if t  Nowe rurociągi (d!u 
gości 4-000 m-) doprowadzają wódą do ła
zienek- Do zakładu zdrojowego przyłączo
no tzw- „pcm:isrkr‘ zawierające dużą Tmść 
aołi glaiSberskiej, głównego składnika ką
pieli solankowych- Kąpiele są stosunkowo 
niedrogie i łatwe do uzyskania.

Ceny w  penejonaiaeh- i r&Ltauracjach 
ją ściśle #• o a »w j. Ceny w pensjonatach 
za kompletne pomieszkanie z obsługą, 
światłem wraz z ca lodź lennem nlrzwma-

Zgan rd kl żtłtiierza 
«rm;i Waszyngtona.

Nowy Jork, w lipcu. 

( + )  Kult Wasuryncionin jost w A- 
maryce niezwykle silny, to toż z 
wielkiem 'śajrsbjresawan :etn p r r y j^  
Wiadomość. że iwegdlaj zmarła w Lig» 
coln 81-lełifta Alma O m słead , córka 
żołnierza armii Waszyngtona Ojciei 
ipj m ia ł 8 3  b t  w obw ili, ody przy szła 
n a  Św iat, zachował więc przy niftlwflf- 
klej długowieczności-, także wyjątkową 
żywjwi.ość.

Fakt ten. jako poparty dokumenta
mi, wyklu-cza w tym wypadku typowo- 
ammiknńską fŁu.jde“ .

N A D E S Ł A N E ,

K a s s e l  
C h r y p k ą

?oHaia?ZG3i!e mrdłs i oiKrażi
l o c j ą

Tabletki „ E M S ”
M g sira Klawa

k óre dzięki » eojnlnyra epos-barn przy- 
lząd ap a 0'ktyw waipei daj pn ioz 
pu-zczen u w wodnie ro e yn most w « 

zbli ory do świeże wody natmwinj 
Otrzymać można w jj żdea i.ptur* 

i Drogu.rji.

mem wahają się stosownie ao kategorii 
■peupionątów od 1®- -18 zł- dwierouia

Wzorowa czystość panuje wsżędziż, 
piękny park utrzymany jest bez zarzutu. 
Właściciel Truskawca p. Jarosz nie szczę
dzi trudu i pracy,, by kuracjuszom nprzy. 
jcjuiić pinyt w Zdrojowisku. Jest tu klub 
towarzyski, budynek mieszczący sałę tea
tralną i zarazem balową, czytelnię, pokój 
dla pań i werandę, z oiswielk n  przed nią 
piecykiem- Tu t. zw. societa polska rbie.a 
Się rnrbuannw. wygrzewa SIĘ na slońru

(o ile deazea pi# wda), rre w hrioża lub 
taroka, czyta gazety i— plotkuje, dzieląc 
eię oczywiście na kółka i kotoryjki, mou- 
jęoa się ar sajem i obgssuiąoa oos a »  »-
ro- Adtaśnietraicyjnę ozyumości w Truakaw- 
cu spoezywejs w wytrąwc^cn rękach dy- 
.ektore p. Rudo J a  Laksos

Kilkunastu stale przez sezon ordynują
cych lekarzy zapewnia opiekę lekarską ku 
racjuszom- Miejscowe restauracje wydają 
śtijadaoi?, obiady i kolacje —  szczególnie 
i eytauracją i kawiarnia zakładowa pod

i.Naftusią”  wyróżnia się wśród nich przrj 
9t,3pneari cenami i doborem smacznycl. 
tanich potraw. Rozryw-ki dostarczają: on 
kiestna wojskowa, korty teanisowo, i-euj 
niony, koncerty uc. v

Liczny jest zwłaszcza poczut w yb ili 
nych wyższych urzęcU ^ków i wolsjowyc-kJ 

j z Warszawy. M- in* pp. zliie pułbownii^, 
ezef wydziału M, S wojska dr. Włodztc 
odeń  ÓwW prezes Najw- tr^b., _rr. mioisL 
kom- dr. ■JziŁ.iłwski i KatoliAsłd, gen-ra^ 
Galica z Przemyśla, gen. FiSuket ze Lwro- 
wa, prezes Towarz- dziennikarzy Pasto w. 
uidki z małżonką ze Lwowa i inni-

Ogół■ kuracjusz/ tut. wyraża się o Tru- 
pkawcu u najwiękssem uswtuiem, stwjer-. 
dzając też ?'aly rozwój tego zdrojowiska) 
które dzięki staraniom niestruóizoncgc wliii 
ścicicla p. jaropza i jego 2 synów oraz e-| 
nergicznego dyrektora p- liP.aaa, rozrasta1 
się w coraz szybszym tempie —  na po
żytek cierpiącej ludzkości.

Ink pozbyć się łysiny?
iU D 7  WYBITNEGO HIGIENISTY. ~  TRET ZASADNICZE MOMENTY.
m W O $ G l, N Il-EŹY JA PRZERRO WADZAfi W  W m & n Ą £ U  LRTNJG3,

PO CZYNAJĄ  ŁYSIEĆ

EURACJA. KTĆRA WYMAGA CB&R-
WAŹNE DLA TYCH, JKTOjkzY

'Wledeu, w I fpert.
(H.) Wybitny lefcarż i hiyjeniato 

■więdieńskj, proltsor F.ts'at ogMsił 'hie- 
daiwno cieka-wą, rozprawkę, p. t.

,^®czei.ia tj/wiuy". 
Interesujące wywody lam zawarte, po
dajemy w skróceniu, ponieważ one 
ciekawe nie tyilko dla łysych, ale rów
nież d|a tyeb. którzy pxaigaią się n-

straedss przed łysUua.
jbowsenie ływimy |oęt tyl^c wów

czas BnotJdwe, jfeśti isiracją jeszcze 
t. zw. cebu ki r.-iosow. Zupełnie rozwi- 
udęła od lait igi-niejące łysiny, Śue 
zmpełnia podatne ua zabiegi terapeu
tyczne. Próby transplantacji sudaych 
'■abulefc P-l-orów mkazały aię najcnąpal. 
aiej bezskoteczBe!

c ?fii cnriti mprfen Piela.
JjED V iE W Y IIfA i SIE z R A C  EADANY5P RHEEE TYGRYSA, GDY 
ULEGŁ NOWEMU NIS3ZGĘSCIU. —  NIEFORTUNNĄ JAZDA M9T9CY 

KLEM. — STAN CEO «ESO F oWAŁnY.
PfarliB, w  l.pcu.

CH.) Jak wiadomo, wybitny artyst-a 
fii’.an<owy. sm-any z nieustraszonej odwa
gi, Haę-jy/Peel, uległ przeć! kilku rnie- 
siiącąuu

przykruiaif wypadkowi
0*o o^ojcjjiy tyucŷ t, który „współpra- 
ooTvał“  w jedinyim z filmów, poszarp,* 
artyście prawą rękę i plecy. Peel mu
siał przez kilka tygodni poddawać się 
hma ;ji.

Zaledwie jed nak oflzyrKaJ »dre™ie 
w unpsłności, gdy spotkało go 

ponowne ni sBzcrĘśole.

Wypadek naglą.pij podtezas zdjęć do 
«ą,'now32«gQ jego - filimu, p. t.

„Jegti naię»lpi»;®8a b-oa”.

Harry Paul był esami przer esJy dweó 
w wytwóroi ,U fy " w  Tem^eibotio.

Pod jego nadzorem wzniesiono ou- 
pon.ięi)iią rampą, z której miaf arty
sta \1 - -

zjechać na motocykln,
Harry Peel doprowadził momcyki na 
szczyt rssn-py i gotował się <fa z^echą- 
nia w  ssyhkitia bs^iićą. |i«rf!s raog'9- 
wanie drewniane raz e *a!a *ne. a ąr- 
[■ysta zleciał wraz z molocyk’cm z w y
sokości dziesięciu metrów. Harry Peel 
ddstał się pod maszynę ,i

doznał Pcżruyćh obryte*.
Szyhko sprowadzony l&karz stwier

dził, że stan chorego jest poważny, lecz 
ula groźny. Actem ratnukowem pf«b> 
wieziono Peela do iego mlmkauia.

Riim ins tetnśep z  15
OBRAZ ROZLU^JIEMA MOBILNEGO W  fTIEDNIU. —  ROZPRAWA, 
KTÓRA OBUDEILA WIELKIE ZAINTERESOWANIE, —  ZA UWIEDiENIE  

DW A ME3IĄCE WIĘ/IETTIA.
Jan ośzriadczyŁ iż

n ie może Józefiny poślubić, 
ponieważ po pierwszo nie mą pieni* 
dzy, a po drugie jago rodzina lio  cjtuje 
zezwolić na tm Kwi^aek,

Wobec tego uwiedziona wniosła 
przeciwko niemu skargę q uwi$j|$enje 
pod prryrzecseniem małżeństwa. To 
map staną! tedy przed sądem.

Roaprawa wywołała w Wiedniu 
-rit Ve nacieka w.onia. 

Sw:adc5sy bowieęn dphiipie o nlosłycha- 
nem ro^aźzienin mpialne^i wśród 
ulo-dzieży powojennej. Ofakarżoaeeo 
skazano na

Jera ^fesiece warunkowego 
wiewanie

Z o-dru'Leniem jrzyletniem. Qąkar|ony 
fawą prayiął.

Wiedeń, w upcu
(=) Obecnie 19-lotnu bezrobotny 

Jąm Toman poznał - przed dwoma laty 
wówczas lS-I t̂nią JćzcL >ą Yriaoh i 

uwiódł ją
wsknte* obiahiicy maleństwa, Jpżefj- 
>ta urodziła nieżywe dziecko. Jan po
nowił tera? obietnicę małżeństwa i ja- 
m iejcjal, jako bezrobotny u ojca 
dziewczyny, która po raz drogi spo
dziewała się mccieizynstwą,

Pewnego dtoia. uwodziciel oddalił 
się, aby pobrać swój zasiłek dią jbę* 
robotnych i

więcej już nie powróci). 
Józefina dowiedizjąla ^ę, te  rnisszka 
n owuje1 ciohki. Starała się gu tedy 
skłonić do pow roiy . A le  w szek ie  
p. ośby i peiswaa,e apełzły na nb zł**n.

źfasady feraj>eutjCznego irakiowa- 
ośa łyeiny są ncstępup^c Przede 
wszyatkiom trjseba dbać- o te, aby 

nsnnąć nadmierny tłuszcz,
w yW arz«(| ty się na głowic wskuteJĘ 
łupieży, . Palej j » i i  kici uńlioni le* 
Icaj-za ™- należy niejako

cczi “cić uiszcsąoeroi bafcterje
Bubst mołami podłoże sHAiy

Ą wreszcie należy osłabściayim cotul-j 
kom włosów dobnawadzić takie su:W 
aftaneje. które umożliwią

degemracjA włosów.

Profescrr dr. Lazar ppd&f przed! laty 
taką kurację włosów, która odpow lada 
tym wsryfńkim wymaganiom, lecz wj 
maga ziktcznei i.ioipliwuści i  W °  
oonafipnie, kiikntygoanirwej.

Najlepiej nadają sie do tego mte 
giące letnią. Przed rozpoczęciem kura
cji aiajaży wtesy przystrzyc jak naj
krócej- niektórzy lekarze zajf>«ią .la
wet

golenia głowy 
co dwa tygodnie przez dwu miesiące.'
Kuragja polega ne następ Ijąccm po
ślę; owaniu: wieczu-rcm nactera ńę  
skórę głowy dJ.a zwalczenia łupięży 

pre] ratem siarki, 

i Używa Się tej starki tu? to w  postaci] 
pomady, iużto pudin, już to —  olejku, 

j po mady marsową wciera. &ię w skórę’; 
prży ppmwy odpowiedniego pendzla.j 
Rano, zmywa się tę siarkę z; głowyj 
najlepiej t. z w .

spirytusspt mydlanym.
Po gruntownem ophikaniu piany z w J , 
że się skórę rozpuszczaliym w wódzią

órodliem dasyniekryjnym,

gdy?" w  łupieży znajdują się ióizue 
hak lor je. (hczyw iście —  taki środę a

I dezynfekcyjny może zapisać tyiko le-. 
kar?. Później zwilża się skórę mies&ar- 
niną, żłożon^ z  pół gnąuia tymolu 
i 2CD gramfiw rrzwod-icnepo spirytusu 
winnego. Gdyby wskutek tego skóra 
była zbył SUćba, inożna ją nacJfetc 
kilkomą troplaipi olejku do Cvł«spw, 
Poleca *>r również mtenzywnieyn,, 
masaż skóry na skroniach i w okolicy 
ciimiienri. gdyż taim łysienie występu
ję najsilniej.

Ocryrinta trudno taką k u ra c ję  
przegrowodiić samemu. Najlepiej od
dać się opiece lekarskiej, gdyż tucod- 
PGwątłnje zabiegi ra-^a wywrzeć afc*
tok w ręcz p rzec iw n y. '

O •
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KRONIKA
9 l/ p c a  

P o n e d z ! a ł e \  
Wer.niki, Miko.aja

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TE A TR  W IE L K I:
N iedziela i poniedziałek ostatnie dwa 

przedstawienia „Turandot". dościnnc 
wrstćpy krakowskiego teatru.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, poniedziałek i -wtorek

,.Qni pro Qno‘\
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „..Spadek Sami Weinsteiaa". 
AVENUE: „Rin Tin Tin, jako wywia

dowca"
BAJKA; Przedstawienia odbywają się 

lyJJro w sobotę, niedzielę i święta.
CASINC: „W państwie zielonego

smoka".
GHBffiERA: „W  szponach drapieżnego

efępa";
FATAMORGANA: „Królowa Moulia-

•Rouge",
KOPERNIK. „Młodzieńczy szal" i „Przy

gody tualego wędrowca"- 
LEW: „-Martwy wę.zeł",
MARYSIEŃKA: „Mlodzie.ńdży « » ) • « £

Przygody małego wędrcwea"-
P IU C S : „.Dziwy i cuda dżungli'' i  ,>A- 

meryka się baw:".

Ujęcie szemra piwnisarasgo. W real
ności przy vl. Glmiaństoe; 23, ujęto wcsoP 
raj aa mrącym uczynku rozbijania piwnic 
TtCletaaego Jana Kmiecia. Przytrzyma la

go lokatorka Barbara. Głowacza, przyc-z-em 
etwiordzUa, że Kmieć rozbił i  piwnice i na 
szkodę jednej z lokatorek skradł kłódkę mo
siężną, wart. 10 zl- Przy aresztowanym 
znaleziono sztabę że-laaną, którą wyrywał 
s»k«t>!ę, oraz świecę.

(—) Aresztowanie. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj Wolfa. Pamera, 
pachcuarza z Pooburzan pow. Kamionka Sir. 
za kupno fornerów, wart- 670 zł., skradzio- 
nyoh na szkodę Jakóba Gelberga.

(—) Obława nocna- U-b. nocy funkcjo
nariusze Wydz. śledczego przeprowadzili 
obławę w mieście i w rezultacie osadzili 
w aresztach: Aleksandra, Nowakowskiego, 
Stefana Łyczaka, Naśtatego Brandla, oraa 
Jetty łudę, poszukiwanych za oszustwa 'i 
kradzieże, nadto Marję Nawlokę karaną za 
kradzież, za niestosowanie silę do przepi
sów o dozorze policyjnym.

(—) 'Wyśledzenis rabusia- W dniu 27. 
czerwca na Pohulance dokonano rabunku 
na dsobici Heleny Ozechnóway. Obecnie 
póhcja wyśledziła rabusia w osobf.e . Józefa 
Wąsika, n o t o w a n e g o  złodzieja, którego po
szkodowana rozpoznała: przy konfrontacji.

(— ) Aresztowanie przemyskiego kupca 
sa ossustwo- Na polecenie policji lwow
skiej aresztowano wczoraj w Przemyślu i 
doteawiono do Lwowa Izydora Hosen-zwei- 
ga, kupca, sam. w Przemyślu, przy ul, 
Furcnańsfcin;, za oszustwo na szkodę Mie
czysława Dóblossena, wl. 'biura elektro
technicznego we Lwowie przy ul. Koią- 
ta.ja- Rczonaweig pobrał od Dohlessana to
wary elektwteczniczne na kredyt, wekslowy 
w. sumie 7000 zl., poczom towar sprzede,!, 
a wszystkie weksle dopuścił do protestu-

C F F Ł D Y .
UUl’.o l / PR YW ATN E ,

Lwów, 8- Lposi- 
Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma

ne. Obrót średni.

KINO *L E W  Diiś w pcniŁdzfałok 0. lipca PREMJERA
10 WIELKICH AKTÓW NIEZWYKŁYCH SEŃSACYJ I PRZYGÓD.

W fifównych rolach: HR. PLATER, jako człowiek be® rąk; JUNOSZA STĘPOWKKI, 
W. GAWLIKnwrsifci w smłsacyjmmi drsmeeto n. t.:

I I
M A R T W Y  W Ę Z E Ł "

Krwawa awantura w  szynku.
ENERGICZNA NIEWIASTA ZADAŁA W  OBON1E MĘŻA 

NOŻEM PRZECIWNIKOWI.
3 UDERZENIA

S M ł  ■ s in i , a iPill «  SS Ę!
USIŁOWANT ZAMACH SAMOBÓJCZY 20-LETNIEG0 DESPERATA,

(—). Na budowie M. K. E. za ro- { .zruril się tylko sy lewą rękę Pogoto- 
git&ą stryjską usiłował wo®oraj poaha- ] wi« rahmfcffwe po udzie1'eniu mu pi«nw- 
wtć «ig życia tam żamiesakały 20-le-' szoj pomocy odwiozło go do. szpitala 
tni Jan Wygnaniec. Desperat usiłował j Powodem rozpaczliwego kroku byty 
sbtrólić s»bie w skroń z rewolweru, ale niesnaski rodzinne, 
ira sjstzęiSe.ii* z powodu, zdenerwowa.n.ia j

bó kę, w czasie któro.) oberwą ?o sio fflśe> 
tylko Warohowi,- którego Wiktoria Ne- 
plarowska poklóla nożem, zadając mu 
3 niężkie rany w bok, w  pierś ł w nęką. 
a!e ponadto zdemolowali oni, szynk, 
wybijając 2 szyby w  okoaoh, oraa po- 
Iłukli wielką Dość szklanek. Kres a-

Lwów, 9. Ijpca. ,

(■—1. Restauracja Sali Masowej 
przy ul. Teatyńt&iej H  była wczoraj 
wieczorem widownią niezwykło? i 
krwawo zakojiezonej awamfuyy, W re- 
sifeararacji tej zabawiali się przy alkofao- i 
!u fcoźlarz Władysław Nestaiowsld w , 
towaraysliwSf! swej żony Wiklorji, ma- j wtaihirze, która poczęła przypierać 
ki czworga nieletnich dzieci-. Obok nich ! groźne roztnaary, położył?- poł-cja 
znajdował sin w  szynku niejaki JaJcób i Pfzyczem Warchauetn zajęło &.« Pr>- 
Warch, za,m. w  Zniesieniu. Naraz w j gołowśo ratunkowe, żaś Ne&tarowski- 
toku, zabawy wybuchła sprzeczka I m; policja. Władysława NesUrowakje- 
mięćltey tnaJłżefisłwem No.srlerow^aktoh -a j • 5°  osadzono w aresztach, zaó żonę. je- 
Wtsrchem, która, dla togo ostatniego \ £° zc wzgędu na nia.etme dzieci po- 
skońozyta się bardzo przykro, żc-stawiOne w domu, wypuszczone na

Oto paifelwo Nestarnwscy wszczęli • ''Tutaoóć.

W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.7.60—  
8.88,00, dolary kanad. 8.81.50—8.32.00 
korony cżęshie 0.26.33—-0.26.60 i szylingi 
austr. 1.25.60— 1.26.20, leje 0.05-50—  
0.05.80. franki francusk. 0.35.00—0.35.20

F r r ik  r r t t t w ”*,
^UUklllAlU 2i«U4>lla^A iiAD JO W YC a  

PouledsłalEi, 9. lipna 1925-
Waresawa ( l l l l j  12.00 Muzyka z płyt 

gramofonowych. 18-00 Muzyka taneczna. 
Koncert międzynarodowy (transmisja z Ber
lina do Pragi, Warszawy i Wiednia). 22-05 
Koimunikaty P- A. T.

Kraków (56S) Poznań (941) Katowice 
(422) Wilno (435) Transmisja z Warszawy, 
Koncert międzynarodowy z Berlina.

Wrocław (322) 19.35 Koncert konrpu-
zytorsfeż P- A. Pisła (fortepian).

Kopenhaga (337) 21.30 Koncert o-rkie- 
stralny.

Praga (348) 19.00 Wieczór popularny. 
20,30 Traasmisja <z Berlina-

Lond.ya (361) 21-00 Wodewil, Piosenki 
rosyjskie, Gene Gerrard (humorysta), ksy
lofon, duety, orkiestra tameczna B. B. G, 
itp. 22.45 Koacort kompozycji Elżbiety Po- 
ston- (Sopran, bas, skrzypce, fortepian i 
jasz-band. 20-30 Arje 3 oper.

Hamburg (39-i) 31.00 Koncert solistów-
frankiurt (428) 20-00 śpiew. 2115

Trunstaisja, z sali koncertowe; w. Mann
heim- Nowoczesne, znuzyka, rosyjska.

LanginberB (168) 18.00 Muzyka kanne- 
ra.iina kwartetu Kuńko). Kompozycje Mo-, 
aarła. 19-00 Transm. z opery kolońskiej- 
Występ ensembhi opery wiedeńskiej. „Nie- 
foporz" Straussa.

Berlin (484) 17.00 Koncert starej mirzy- 
k i 20.30 Muzyka lekia.

Wiedeń (517) 20-15 Trzy opery kla
syczne- „Dar Schanispieldirektor', komc- 
dja w 1 akcio z muzyką Mozarta. „Adelai- 
da" Beethoyena i „Wojna domowa" Sche- 
berta.

OGŁOSZENIA,
W OLNE POłśADY.
10 biobkt ea wyra*.

I POfiAHi’ PO^kiUAlwANE. 
8 grosze ra wyra*.

NTELIGENTNA przystojna, buche.Uerka-
ekspedientka spółdzielni wojskowe; (z 
powodu likwidacji) poszukuje jakiejkol
wiek posrdy. Znajduje się bez środków 
do żyaia. .Bardzo dobre świadectwa. Ła
skawie zgłoszenia, do „Gazety Porannej" 
dla ‘„Sumienny rw a " . 576!)

jótt2ŁD’CMHA sierota, sk,pomua. gospodarna, 
sumienna, znajdującą się bez środków 
dó życia,. Posada praktykę bankową, (bu 

, ęhal.far^i-kuśjerfc) j rolną w większym 
majątku- Poszukuję jakiejkolwiek posa
dy- Łaskawe zgłoszenia do. „Gazety Po-' 
ranne!"1' cPa ..BlfeV« ,lr*»«dj5“ . 6759

STENOTYPISTA zdolny, i pracowity, po
szukuje posady. Zgłoszenia: .Ddranna"
r-n-ł 57Z7.®

I
POSZUKUJE na przeciąg 4—S tygodni na 

zastępstwo lekarza; warunki Tv„xłie u- 
iwmr. Dr. Siiswnerin. Btirs-rłrn. ,67".?-?

jiU^ELKI do pozowania j>oszukuję) Gum:e 
iowskiego 17, popołudniu od 4-tęj 
Kacprowski- 5686-3

I

MAGISTER ŁARMACJl, katolik, przyjihu*
je od sierpnia zastępstwa w aptekach 
Zgłoszenia; Zarząd Apteki lablonów k- 
Kotorayii- 5628-6

I Mih>e>r.n,zutią>, Łi-ujcr i .  
10 nros*r za wyra*. I

DUŻY pokój Irontowy, z komfortem, ume
blowany, zaraz do wynajęcia. Łycza
kowska 43. parter na lewo od 3—7 pop.

5727-3

FC3ZUKUJĘ pokoju z osoboem wejściem, 
umeblowanego, z utrzymaniom dla mło
dej panny przy starszej solidnej Pani. 
Zgłoszenia Administracja „Gazety Po
rannej" pod szyfrą. ,,Stud;um“. 571135

I KUrNO 1 h riU E B A s.
12 groszy za w^raz-

LIMUZYNA ,£SSEXU w bardzo dobrym 
stanic feaio do sprzedania- Wiadomość 
Chorąż.czyzny 1. 31, Sekretarjat. 5771-3

OKAZYJNIE do sprzedania Kino Aparat 
morki .^ztche Freres". Bliższo, wiado
mość w kasynie rob. Silwą Piana pod 
Bonią, Borysław. 5675-5

I B O ^N E  L O N iE d iE N U .
10 giosisy za wyraa.

PRZYGODY PODRÓŻNICZE! Kup Sia.ro-
śc-iaka „Czerwone, Żóte, Białe Ka.ty" 2-75, 
w każdej Księgami lub Wydawnictwa 
Lwów. Murarska 9. , Ljj7£3

KAPELUSZEM woale żałobne potoca Topol-
■D) . Pd e,o-> Hf I l->n-ł.si c>r S.n . | tj 5>f̂ 4-=i

Mafory r^pne
Piesie. ?a/< we, benzynowe, elektryczne, 
Tokarki, W iertarki, Strugarki, Gatry, P iły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, W indy, W ie- 

J lokrążki, Szfance, Torfiark i, Centralne o- 
griewania, W agi, Pasy, Gurty, Transmi
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty

/ H O P  
Lw ów , nL Batorego 4>

Rok r»tnv*.n:» 1010 onr,U T„T„f 1,7P

Tępi zu.vtnie plustwy jedyn.e 
tyn.ktu a

9 ł F L Y - T O X ”

t y t k o  u  S U D H O F F A
L w ó w ,  A k sd em *cB ca  8 ,

P R Z E T A R G  O FE R TO W A'.
D yrekcja kolei państwowych w ;  

Lw ow ie  ogłasza w  „M onitorze P o l
skim " Nr. 149 z dn ia 2 lipca 1928 r, 
publiczny przetarg o fertow y na bu
dow ę murowanej 310 mb. długiej 
ładowni w  stacji Rudnia pocza- 
jowska.

Bliższych in form acyj udziela 
Wytolział I I I ;  D yrekcji kolei pań
stwowych we Lw ow ie , I I I .  piętro, 
d rzw i Nr. 331. 5777-2

Prezes Dyrekcji Kolei państw.
Prachtel m. p.

J e . p e  sia zł a drogi
Samochody „ P R A G A ”

4 ' o s o b o w e  4 - d - z w io w ©  z 2 kiłami ra- 
z:rw„ « s ł  lacj| B s ha, kry 0 skó ę, fimafju- 
w na Tusce Zużyci b nz n> 7 Ltr n 100 Î IL 
R e p r e ? © ^ f a c ] a  L w ó w ,  J a g * e l I o * s '< a  7* 
T e l .  S O S , D o s t a w j  n a t y c h m i a s t 3w a<

m
W B3ZEG1E 
FCE9BHE]

CENY OGŁOSZEŃ: mtezny Itd.) 50 gr., za wiersz I szpad, j
Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy ; milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 

fszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- j 180 gr., za wiersz J -szpalt, milimetrowy j 
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mllime- f (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 00 gr. j 
trowy (szer. 68 mm.) nadesłane 35 gr„ [ drobne ogłoszenia za alowo 16 gr., drab 
ta wiersz 1-szaplt. milimetrowy (szer. ue ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo i 
60 mm.) po kronice 40 gr., *a wiersz \ 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, : 
l.nzpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w r korespondencje 12 gr„ prywatne za sio- jj 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekonO. j  wn 12 gr.. dla potrzeba(qcyeh pracy iuti j

nosady S cala strona ogłoszeniowa J orzekazów nie bonlfiknjemy. -  Uwaga:
285 zl„ pół strony ogłoszeniowej 150 zł. Kolumny ogłoszeniowe sn podzielone ■»
cała strona tekstowo 486 zf„ cata strona 8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy
ind nagłówkiem (l.sza) 578 zł. Ogłoszę- j (szpalty).
nia eamtejscowe 30 proc. droższe. —  Zn PRENUMERATA młesleczoai
ogłoszenia w mirfaeu rmlraeżnnrm, offło Z  dostawa no miejsce lub j»rte  
wenta osobno stotaee I bez nomenj dott srlką pocztową , et. 5,W
czarny 25 proc. Odpowtedzialnośrt tm ter i Uri dostawy zł, 4 sa
-nlnowsr ilrnli nie nrTvlmnl,m» Porł„ 1 grnniea A  ’  "o

i drukarni Spółki wydawniczej; UHODkl * SPÓŁKA, pod «w r . J. PŁOGKjfcGtł, w « Lwowi*. Csip. red. SAk-l-AN *»*,<• a


